Rok XXXI. 


PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 
rocznie . . > . rb, 8 kop 60 
pólrocznie rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . rb. — kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za odnoszenie— 15 kop. 


Piotrków, dnia 28 Września (11 Października) A t Ne 


TYPZIEŃ 


OGŁOSZENIA 


Za ogloszenie 1-razowe kop. 10 od 
jednoszpaltowego wiersza petitu. 
Za ogloszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz oglo- 
szenia zagraniczne po kop. 12 


kwartalnie. > i od iS aigh ` 
ź a głoszenia, reklamy i nekro- 
rocznie kok RA kop. 80 logi ma l-ej stronie" 10 kop. 20 
półrocznie rb. 2 kop. 40 Za dolącz, 1 kartki anneksu rb. 7. 
kwartalnie , rb. 1 kop. 20 oi „e za, AEK 
I I I I 
Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 
Redakeyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia” mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 
moryjale, opracowanym dla władz ministery- | czeniu służebności prowadziły się niezmiernie 
£ ® jalnych: «Jeżeli Ukaz z r. 1864 o uwłaszcze- | wolno; mijały czasem trzy lata na rozpatrze- 
O) nia przyznał służebnościom włościańskim zna- | niu ich w trzech instane yjach». 
cy 'zenie tylko czasowe 'awodawstwa Zacho- | Warunek jednomyślnej zgody wszystkich wło- 
$ A AWYNALAZKI MARKI;MODELE. czenie. tylko czasoy e,'a prawoda vstwa ZACK i cj ; 10n JA iej zg0 y wszystkich wło 
6NI „ WYRABIA SPECJALNIE du pospieszyły, z ich uchyleniem, to dlatego, | ścian na uwolnienie danego majątku od służe- 
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WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 131. f 
(15—2—11) 


DOKTOR WOLSKI 


POWRÓCIE.. 
Przyjmuję où 4 do 6. Choroby wewnętrzne i Akuszeryja. 


Lekarz chorób skórnych, wenerycznych 
w Szpitalu Ewangielickim Dr. J. WIS- 
NIEWSKI powrócił. Warszawa, Zielna 29 


m. l od 8—9, 1—2 i 4—8. 
(W. B 0. 5422) (3—3) 


@—1) 


W sprawie serwitutów. 


Pomiędzy mnogiemi pytanianii, jakie były 
poddane przez ministeryjum pod obrady komi- 
tetów rolniczych gubernijalnych, funkcyjonują- 
cych całe drugie półrocze r. 1902, znajdowa- 
ła się i kwestyja serwitutów. Nie moglismy 


zamieścić streszczenia tej kwestyi w «Tygo- 
dniu»... choć wkrótce ukazała się ona w temże 


samem  streszezeniu w «Kuryjerze Warszaw- 
skim» i zainteresowała całą prasę!.. Z pomię- 
dzy mnóstwa artykułów, jakie we wszystkich 
niemal gazetach ex re tego się ukazały, przy- 
taczamy tutaj głos znanego ekonomisty p. Ze- 
nona Pietkiewicza, wydrukowany w M 41 « Ogni- 
wa» warszawskiego: 

Piotrkowski komitet rolniczy w obradach 
swoich przyszedł do następujących wniosków: 
Służebności (które według punktu 12 Ukazu 
z r. 1864 są instytacyją jedynie przejściową), 
winny być zniesione. Przytem należy zazna- 
czyć, że niema możności przyjęcia jakiejś sta- 
łej normy wynagrodzenia dla włościan. Ze wzglę- 
du na nieskończenie różnorodne warunki miej- 
scowe, byłaby w takim razie poszkodowana to 
jedna, to druga strona. W każdym poszcze- 
gólnym razie winno być wykonane ścisłe osza- 
cowanie i służebności i tej wartości, która ma 
ją zastąpić. Byłoby więc pożądane utworzenie 
dla każdej wst komisyi szacunkowej, złożonej 
z trzech członków; obywatela, włościanina i trze- 
ciego wezwanego przez dwu pierw szych. Człon- 
ków tych należałoby wybierać z pośród tyclı 
obywateli i i włościan, którzy uregulowali już 
swoje służebności. Jako biegli, mogliby być 
powoływani taksatorowić i komisarze leśni. 

Byłoby wielce pożądanem, ażeby dobrowol- 
ne zniesienie serwitutów uprzedziło wydanie 
prawa o obowiązkowem ich zniesieniu. Dla 
osiągnięcia tego celu należałoby: * 1) Sprawy 
o nadużycia serwitutów oddawać do rozstrzy- 
gania sądomi zwyczajnym, znosząc jednocześnie 
wyłączne zaliczanie ich do cywilnych, jak to 
bywa obecnie; 2) uznać za dostateczne-do zà- 
warcia umowy */s ogólnej liczbygłosów włościan; 
3) ogłosić, że po upływie pewnego czasu (3— 
lat) uregulowanie służebności będzie przymu- 
sowe, drogą prawa obowiązkowego, któreby się 
opier ało na powyższych zasadach, 

Zobaczmy teraz, do jakich wniosków przed 
kilku laty przyszła sekcyja rolna w swoim me- 


że służebności te, nie dając się ująć w prakty- 
ce w ścisłe karby, z tego powodu nastręczają 
pole do ciągłych nadużyć i przekroczeń, szko- 
dliwych nietylko pod względem materyjalnym, 
ale i społecznym. Pomimo całej opieki prawa, 
pomimo czynności władz, nigdy i nigdzie nie 
zdołano temu zapobiedz, aby pojęcie służebności 
nie przeradzało się niebawem w umyśle włościa- 
nina w poczucie współwłasności, górującej wy- 
raźnie ponad prawami właścicielą. Skutkiem 
tego w umyśle włościanina wyrabia sie często- 
kroć szczere przekonanie, że grunty dworskie 
istnieją głównie dla zaspokojenia jego potrzeb. 
Gdzie las nie może wydać z łatwością przyzna- 
nej ma ilości suszu lub zbieraniny, chłop ła- 
mie świeże gałęzie lub wycina młode drzewka, 
niszcząc zagajniki; gdzie pastwisko na ugorach 
lub ścierniskach nie daje mu obfitego wyżywie- 
nia dla bydła, tam wypędza inwentarz na łą- 
ki lub pola obsiane, albo opiera się prawidło- | t 
wej uprawie gruntów ornych. Z tego powodu, 
jeżeli służebności były znośnemi wówczas kie- 
dy właściciel miał moc zalamować każde ich 
przekroczenie na miejscu sam, własną władzą, 
to obecnie, kiedy sprawy tego rodzaju są przed- 
miotem przeciągłego i znudnego przewodu w kil- 
ku instancyjach, serwituty podkopują pojęcia 
sprawiedliwości, uszanowania własności i po- 
rządku społecznego. Z drugiej strony nie- 
które służebności, nawet ściśle według zapisu 
tabeli likwidacyjnej wykonywane, wyrządzają 
niepowetowane szkody własności obciążanej; 
uprawniają bowiem szęstabzać użytkowników 


do obdzierania drzew z gałęzi, co wyradza 
w drzewie grzyb, niszczący budynki, do któ- 


rych je użyto, i dają upoważnienie do ogoło- 
cenia lasów ze ściółki bez względu na to, że 
Jest ona nieodbicie potrzebną do zasilania w czą- 
stki roślinne gruntu podleśnego, dla zachowa- 
nia w nim wilgoci i przysłonienia korzeni 
drzew». 

Autórowie memoryjała twierdzą, że gdyby 
włościanie, zamiast korzyści pozornych na cu- 
dzych obszarach, uzyskali jakąś przestrzeń grun- 
tu na własność, dałoby to im pobudkę do za- 
siewania roślin pastewnych, do umiejętnego 
obliczania niezbędnej ilości inwentarza, do za- 
chowywania i pomnażania nawozu i ostatecz- 
nie do rzeczywistego:postępu w gospodarstwie. 

Skutkiem przyrosta ludności i liczby osad, 
serwituty stają się coraz uciążliwszemi pod każ- 
dym względem. Faktem zaś jest, że wogóle 
wpłynęły one paraliżująco na rozwój gospodarstw 
włościańskich. 

Dla gospodarki dworskiej służebności past- 
wiskowe również są klęską dotkliwą: tamu- 


ją one wszystkie usiłowania, dążące do podnie- 


sienia stanu łąk i pól. Służebności na łąkach 
przeszkadzają ich osuszanin lub irygacji. 
Posłuchajmy w jaki sposób memoryjał kreśli 
obecny stan rzeczy: «Na włościan nie mogły 
pozostać bez wpływu takie okoliczności, jak 
uznanie nadużyć służelmościowych za sprawy 
jedynie cywilne, jak rozpatrywanie spraw tych 
przez komisarzy włościańskich ma podstawie 
zeznania niezaprzysiężonych świadków i eksper- 
tów it. d.. Na dobitek sprawy o przekro- 


bności wielce utrudnia układy. Jeden lub dwu 
opornych zatrzymują zazwyczaj cały bieg spra- 
wy. «(i właściciele, którzy pozawierali ukła- 
dy rujnujące, potracili majątki; ci zaś, którzy 
szanując swoją własność, nie chcieli posunąć 
się do marnotrawstwa, uginają się pod cięża- 
rem służebności włościańskich, bez nadziei usu- 
nięcia ich, dopóki trwać będą warunki dzisiej- 
SZE». 

Serwituty wpływ ają obustronnie hamująco na 
bieg interesów nie tylko w wewnętrznym sta- 
nie gospodarki, ale także w tranzakcyjach ko- 
rzystnych i niezbędnych zarówno dla większych 
własności ziemskich, jak i dla włościan. Mia- 
nowicie utrudniają one pierwszym sprzedaż, 
a drugim kupno ziemi drogą parcelacyjną, za 
pomocą banku włościańskiego, gdyż ustawa je- 
go musi wyklnczać z obrębu swej działalności 
majątki obciążone służebnościami, z wyjątkiem 
takich tylko wypadków, jeżeli dobra tego ro- 
dzaju kupują włościanie, mający na nich“ stu- 
żebności. Takiego jednak faktu zdaje się do- 
tąd nie było w naszych stosunkach. 

Zbyteczna dowodzić, że serwituty nie zapew- 
niają włościanom ani samodzielności, ani dobro- 
bytu, lecz przeciwnie są ważne ą przeszkodą w tej 
mierze, 

Uchylenie służebności ma na celu wynalezie- 
nie równoważnika wartościowego w lesie, grun- 
cie lub pieniądzach za odjętą używalność. 

Z tego powodu memoryjał proponował, aże- 
by przy regulacyi praw do służebności zbiorki 
lub ściołki, od obliczanej za pieniądze wartości 
tych materyj ałów potrącono wydatek, jaki po- 
nosić oasia ppi nik dla wykony Fah swe- 
go prawa, „ koszt- furmanki i dni pieszych, 
potrzebnyc A ad zbierania i zwiezienia fury zbior- 
ki i ściółki. Ażeby temu warunkowi z jaknaj- 
mniejszym dla włościan obciążeniem zadość 
uczynić, zaproponowano, zamiast potrącenia 
wartości pracy, przyjmowanie ceny drzewa 
szczapowego, praktykowaną w lesie, ale bez 
zcięcia z pnia, bez połupania na szczapy, bez 
zwożenia na miejsce i bez złożenia w sążnie. 

Obok tych podstawowych zasad, konieczne 
byłyby jeszcze następujące postanowienia: 1) 
Zawierane dotychczas umowy nie nogą służyć 
za normę do oznaczenia wynagrodzenia za słu- 
żebność, jako zawarte przeważnie w warun- 
kach nienormalnych, 2) ściśle zdeterminowana 
podług powyższych zasad prawnych służebność 
powinna być obliczana na pieniądze według cen 
miejscowych, a po skapitalizowaniu mnożnikiem 
dwadzieścia, wynagrodzona ziemią, oszacowana 
również podług cen miejscowych, na podsta- 
wie klasyfikacyi szczegółowej, albo też lasami 
podług oszacowania gruntu i drzewostanu; 3) 
W razach wyjątkowych, gdyby wynagrodzenie 
ziemią zagrażało zrujnow aniem gospodarstwa 
lub zakładów przemysłowych i rolniczych, wy- 
nagrodzenie za służebność może być. przyzna- 
ne i zapłacone w gotowiźnie. Warunek ten 
należałoby stosować szczególnie względem mie- 
szkańców miast, korzystających z praw słaże- 
bnościowych. Taka tranzakcyja usunęłaby po- 
wikłania i zarazem byłaby korzystna dla wło- 
ścian, gdyż ułatwiłaby im działy familijne lub 
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dokupno ziemi za pośrednictwem Banku wło- 
ściańskiego; 4) Wykazanie przestrzeni, z któ- 
rej ma być wydzielone wynagrodzenie za słu- 
żebność, powinno przysługiwać właścicielowi 
dóbr, celem możliwego ograniczenia szkody 
w gospodarce rolnej lub leśnej. Przy szaco- 
waniu należy brać pod uwagę odległość od 
osad włościańskich grantów wydzielonych. 
Sposoby przeprowadzonia zmiany obowiązu- 
jacej według autorów memoryjału, mogą być 
następujące: Do władz urzędowych należy po- 
wołać ludzi, gruntownie obeznanych z krajowe- 
mi warunkami rolnictwa, fachowo wykształco- 
nych taksatorów, leśników, tudzież miejscowych 
właścicieli ziemskich i włościan, mających już 
służebności uregulowane. Zeznania świadków 
i ekspertów, na żądanie ktorejkolwiek strony, 
powinny być składane pod przysięgą. jak to się 
praktykuje przy szacowaniu dóbr i gruntów dla 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, oraz przy 
szacowaniu gruntów, sprzedawanych na potrze- 
by rządowe lub publiczne. Dotychczas jedynie 
właścicielowi przysługuje prawo żądania przy- 
musowej regulacyi służebności. Ze względu 
jednak na potrzebę ostatecznego załatwienia 
stosunków serwitutowych, byłoby bardzo pożą- 
danem przyznanie tych praw również włościa- 
nom. Zgoda */5 włościan powinna być dosta- 
teczną do zawarcia układu, obowiązującego 
wszystkich włościan z tej samej służebności 
korzystających, bez względu czy ta służebność 
jest gromadzką, czy też przysługuje osadom 
pojedyńczym. Chcąc jednak tak ważną spra- 
wę dla całego krajn załatwić ostatecznie z po- 
myślnym skutkiem, należałoby wyjednać u rzą- 
du uproszczenie niezbędnych i uchylenie zby- 
tecznych formalności przy zawieraniu umów... 


——ELBYEZNN" 


0 naszem Tow. Dobroczynności 


dla Chrześcijan. 


W niezwykłym kłopocie znajduje się Rada 
naszego Towarzystwa Dobroczynności dla chrze- 
ścijan. Swiadoma swego zadania, pełna najlep- 
szych chęci służenia ogółowi, wytęża wszelkie 
siły, aby uczynić zadość swym obowiązkom. 
Więc pomaga potrzebującym, pracuje nad ukró- 
ceniem żebractwa ulicznego, reformuje swoje 
zakłady i snuje projekty, mające na celu roz- 
wój "działalności instytucyi. Cóż! kiedy wszyst- 
kie jej usiłowania albo nie mogą przynieść 
oczekiwanych rezultatów, albo niepodobna tia- 
wet ich urzeczywistnić, bo na każdym kroku 
staje na przeszkodzie... brak poparcia ogółu i 
śródków!.. 

Istotnie, rozporządzalne fundusze Towarzy- 
stwa systematycznie się zmniejszają, a od ja- 
kiegoś czasu zeszły prawie do zera, albowiem 
publiczność niemal całkowicie przestała się in- 
teresować losami Towarzystwa i odmawia mu 
swej opieki. W początku jeszcze bieżącego ro- 
ku, krążyły po mieście zapewnienia, iż lista 
członków Towarzystwa wkrótce co najmniej 
się podwoi, tymczasem rok zbliża się ku koń- 
cowi, a Towarzystwo zyskało—i to pod nacis- 
kiem osób wpływowych — zaledwie 6 nowych 
członków rzeczywistych i 7 ofiarodawców, co 
prawdopodobnie nie pokryje nawet zwykłego 
rocznego ubytku. Dawniej, członkowie wnosili 
zadeklarowaną składkę mniej więcej regular- 
nie; dziś stu kilkunastu członków zalega kil- 
kaset rubli a przypomnienia w tej mie- 
rze, przyjmują się nietylko z niechęcią, ale 
nawet bez zwykłej uprzejmości! Poprzednio jał- 
mużniey przynosili w skarbonkach po kilka ru- 
bli dziennie, od jakiegoś czasu. przynoszą naj- 
częściej po kilkanaście kopiejek, a w dodatku... 
wytarte bez wartości monety, blaszki, lub gu- 
ziki. Niedawno jeszcze zgłaszano się z własnej 
inieyjatywy do Rady, z projektami urządzania 
przedstawień amatorskich, koncertów i odczy- 
tów; obecnie, zdaje się nikt o tem nie myśli, 
przynajmniej ze swemi w tym względzie za- 
miarami nie manifestuje się. Nakoniec, była 
acz nieliczne w przeszłości, wypadki ofiarowy- 


nia Radzie produktów w naturze, odzieży, ksią- 
żek, pieniędzy; dziś o tem niema wcale mowy!.. 

Mimowoli nasuwa się pytanie, czemu należy 
przypisać takie zobojętnienie ogółu dla Towa- 
rzystwa Dobroczynności: 

Odpowiedź na to łatwa: nieświadomości istot- 
nego położenia rzeczy. Wokół rozchodzą się 
jakieś wieści o znacznych funduszach Towa- 
rzystwa, które leżą jakoby bez żadnego użytku, 
io tem, że Rada zajmuje się li tylko groma- 
dzeniem tych funduszów, nie troszcząc się o 
wspomaganie potrzebujących, wskutek czego, 
jakoby nie ma potrzeby ofiarami powiększać 
tych fundnszów!.. Wieści te są właśnie najlep- 
szym dowodem zupełnej nieświadomości rze- 
czywistego stanu. Nasze Towarzystwo Dobro- 
czynności ma istotnie znaczne fundusze, leżące 
w instytucyjach kredytowych; ale cóż z tego, 
kiedy fundusze te mają swoje specyjałne prze- 
znaczenie i po za to przeznaczenie, ani jeden 
grosz z nich użytym być nie może. Mowa tu 
o funduszach z zapisu ś. p. Bureharda, Szpad- 
kowskiego, Koczorowskiego i innych, od któ- 
rych procenła idą: na stypendyja, wpisy szkol- 
ne, pożyczki bezprocentowe, maszyny do szycia, 
profesyjonalne wykształcenie na utrzymanie 
sZakładu Adeli», szkoły koronkarskiej i t. d. 
Z procentów tych jednak ani na utrzymanie 
ochron dla dzieci, ani dla taniej kuchni, ani 
dla domu pracy, szwalni, ani na pieniężne 
wsparcia dla biednych, na lekarstwa, pogrze- 
by i na tysiączne inne potrzeby, czerpać nie 
wolno i wszystkie one muszą być zaspakajane 
li tylko z dorywczej ofiarności publicznej, 

Nie mniej pogłoska, jakoby Rada zajmowa- 
ła się kapitalizowaniem zbiorów i nie używała 
tychże na wsparcia dla biednych, pozbawiona 
jest wszelkiej słuszności i stanowi wymysł na 
niczem nie oparty; albowiem jak księgi kaso- 
we wskazują, i o czem każdy osobiście prze- 
konać się może, Rada po dzień 1 październi- 
ka roku bieżącego wydała już 7809 rubli na roz- 
maite cele filantropijne, w liczbie których, pie- 
niężne wsparcia miesięczne i jednorazowe bied- 
nych, stanowią bardzo poważną rubrykę. Ta- 
kie fałszywe pogłoski o działalności Rady To- 
warzystwa szerzą niewątpliwie ci, którzy nie 
chcą udzielić ze swych funduszów choćby naj- 
mniejszej cząsteczki dla biednej braci i którzy 
pogłoskami owemi starają się zagłuszyć wy- 
rzuty swego sumienia... A tymczasem łatwo- 
wierni przyjmują owe kłamliwe wieści za praw- 
dziwe, wierzą im—i poparcia swego Towarzy- 
stwu odmawiają, 

Wobec powyższego wyjaśnienia, najzupełniej 
zgodnego z rzeczywistością, niepodobna nie 
mieć nadziei, że rozsiewane po mieście przez 
ludzi złej woli pogłoski o bezmyślnem kapita- 
Jlizowaniu funduszów, lub też o bezczynności 
Rady Towarzystwa na polu filantropijnem, na 
przyszłość umilkną, a przynajmniej ludzie do- 
brej woli wiary im dawać nie będą. Nie na- 
leży ani na chwilę zapominać, że Kada Towa- 
rzystwa naszego pojmuje dokładnie swoje za- 
danie i nietylko nie ma najmniejszego zamiaru 
instytucyi filantropijnej zamienić na finansową, 
ale przeciwnie: dokłada i dokładać będzie 
wszelkich starań, aby Towarzystwo działalność 
swą właśnie tylko w kierunku filantropijnym 
rozwijało. 

Nie można wątpić, iż od dziś obojętność ogó- 
łu względem Towarzystwa Dobroczynności ustą- 
pi i że po dawnemu, otoczy on je jak własne 
swoje dziecię niezbędną opieką, zwiększy 
listę członków, ureguluje zaległe składki, nie 
będzie popierał «ślepej jałmużny» z uszezerb- 
kiem «rozumnej chrześcijańskiej jałmużny», 
postara się o napełnianie skarhonek jałmuźni- 
czych, pospieszy z pomocą Radzie, w celu zwię- 
kszenia, za pomocą różnych zebrań i amator- 
skich występów, tyle niezbędnych przy nad- 
chodzącej zimie funduszów Towarzystwa i nie 
odmówi nadal ofiar tak w produktach spożyw- 
czych, jako też odzieży, książkach, lub goto- 
wiźnie. Tym bowiem tylko sposobem Kada 
uwolni się od obecnych kłopotów i znajdzie 
możność poświęcenia się gorliwej pracy, wska- 
zanej przez poczucie swych obowiązków, a ogół 


ze swej strony dowiedzie, że nie jest mu o0b- 
cem hasło «res sacra miser»! 

Przy tej sposobności nie zbytecznem będzie 
przypomnieć, iż rzeczywiści członkowie Towa- 
rzystwa opłacają roczną składkę 6 rabli w dwóch 
półrocznych ratach; czlonkowie zaś ofiarodaw- 
cy wnoszą rocznie nie mniej nad jednego ru- 
bla; że wreszcie składki owe przyjmują: osoby 
w tym celu umyślnie uproszone i zaopatrzone 
w odnośne listy, oraz kasa Towarzystwa, ot- 
warta codziennie (prócz świąt) od godziny 6 
do 5 wieczorem. S. 


a ACE 


Z Tomaszowa-Rawskiego. 


(Kor. «Tygodnia»). 


Szkoła Handlowa — jej desiderata — budżet, — Budowa 
teatru i klubhu—towarzystwo udziąłowe. — Oświetlenie 
miasta. —Jatki rzeźnicze. 

3 października 19083 r, 

Dawno oczekiwane otwarcie siedmioklasowej 
szkoły handlowej nastąpiło nareszcie 28 wrze- 
śnia. Mieszkańcy miasta wróżą sobie dużo do- 
brego z powodu tej nowej uczelni, licząc prze- 
dewszystkiem na skutki pobieranej w niej na- 
uki, na ogólne ożywienie umysłowe przez przy- 
bytek grona inteligencyi. Ziszczenie tych nà- 
dzici zawisło od doboru odpowiedniego perso- 
nelu nauczycielskiego i od sposobu wykonywa- 
nia programu wykładów. Kompletu nanczycieli 
podotąd jeszcze niema — między innemi brak 
jeszcze nauczyciela języka polskiego; spodzie- 
wać się jednak należy, że braki te będą wkrót- 
ce uzupełnione, i że powołani będą ludzie z 
wyższem wykształceniem, którzy są niezbędni 
do kierowania średnim zakładem naukowym. 

Do otwartych pięciu klas t. j. dwóch wstęp- 
nych i trzech pierwszych przyjęto uczniów 
wogóle 108 chrześcijan i 72 żydów, czyli za- 
chowany przewidziany ustawą 409/0 żydów: 
ponieważ jednak tych ostatnich zgłosiło się 
znacznie więcej, przeto rada opiekuńcza odnio- 
sła się z prośbą do ministeryjum, aby zezwo- 
lito przyjąć 50%/0 żydów. Gdyby nastąpiła przy- 
chylna w tej kwestyi decyzyja, w takim razie 
szkoła mieć będzie 216 uczniów: klasa pierw- 
sza będzie miała odrazu 2 oddziały. 

Budżet wydatków na rok pierwszy przewi- 
duje 35000 rubli; ponieważ dużą ilość uczniów 
trzeba będzie uwolnić od opłaty wpisu, przeto 
w pierwszym roku spodziewać się można dość 
dużego deficytu, który ma być pokryty przez 
miejscowych kupców i fabrykantów. Nie po- 
winno to jednak dla nich stanowić wielkiej 
różnicy, wobec dobrego prosperowania tutejsze- 
go przemysłu; sezon ostatni był o tyle dobry, 
że wszystkie zapasy towaru zostały rozkupio- 
ne; czy wpłyną wszystkie należności za ten 
towar, to jeszcze niewiadomo— ale w każdym 
razie czasy dobre. 

Zawdzięczając tym czasom projekt pobudo- 
wania teatru i klubu, po 10 latach kołatania 
się w sferze marzeń, nareszcie w tym roku 
dojrzał i przychodzi do skutku: zawiązało się 
towarzystwo udziałowe z kapitałem 40000 ru- 
bli i już przystąpiło do budowy; na placu za- 
kupionym przy ulicy Pilicznej za sumę 10000 rb. 
staje budynek, mający pomieścić restauracyję, 
klub i salę teatralno-balową: sądząc po wzno- 
szonych murach będzie to jak na Tomaszów 
wspaniały budynek; nadto ma być oświetlony 
elektrycznością i ogrzewany parą. Do 1 lipca 
roku przyszłego wszystko już ma być gotowe. 
Nareszcie więc będziemy mogli mieć porządny 
teatr u siebie, bo dotychczas byliśmy tego zu- 
pełnie pozbawieni. 

Obecnie jeszcze kołatać należy o inne oświe- 
tlenie miasta. Najodpowiedniejsze i stosunko- 
wo najmniej kosztowne byłoby gazowe; co praw- 
da nie wesoła perspektywa dla obywateli pła- 
cić jeszeze większe podatki, ale jeśli wezmą 
pod uwagę, że dotychczas płacą 2000 rubli 
rocznie i mają ciemności egipskie, to z pewno- 
ścią namyślą się płacić 2 razy więcej, ale za 
to będą mieli prawdziwe światło. 

Gdyby tak jeszeze pomyślano o przeprowa- 
dzeniu do należytego europejskiego pórządku 
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jatek rzeźniczych i mostu drewnianego, łączą- 
cego dwie dzielnice miasta, to już niewiele po- 
zostałoby do zrobienia w kwestyjach niecier- 
piących zwłoki. Ten. 


— nEn 


Zaświadczanie podpisów księży. 


Mom 


Podług istniejącego przepisu wójci gmin mu- 
szą zaświadczać na dokumentach własnoręczność 
podpisu księży. Ile z tego powodu księża 
(zwłaszcza przy odbiorze pensyi) mają arcy- 
niemiłych kłopotów wie, kto zblizka, się temu 
przygląda. Zdarza się mp. często. że wójt 
mieszka o parę wiorst od kościoła; wówczas 
ksiądz musi jeździć do gminy, a gdy sam po- 
jechać nie może zmuszony jest kimś się wyrę- 
czać. Dobrze, jeżeli wójt kwestyi nie utrudnia; 
zdarza się jednak, zwłaszcza w kolonijach 
niemieckich, gdzie wójtami są protestanci, że 
ksiądz, żądający zaświadczenia swego podpisu, 
jest w najwyższy sposób szykanowany. Byłoby 
więc rzeczą pożądaną, aby przepis, o którym 
mowa, został skasowany, tembardziej, że księża 
są przecież zarazem urzędnikami stanu cywil- 
nego i jako tacy posiadają oficyjalną pieczęć. 
Że zaś równie dobrze mieć może miejsce pod- 
robienie podpisu księdza, jak wójta, idąc więc 
zastosowanym do duchowieństwa systemem po- 
świadczania podpisów, powinnoby się wymagać 
poświadczenia przez naczelnika powiatu podpisu 
wójta i t. d. i t. d. co byłoby nietylko ucią- 
żliwem, ale czasem nawet niewykonalnem! £. 


—— MOCZŃCC—— - 


— Z okazyi pięćdziesięciolecia ogłoszenia 
dogmatu Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Fanny otrzymujemy, co następuje: 

Dnia 8-go grudnia 1904 r. upłynie lat 50 
od uroczystej chwili, w której Ojciec Swięty 
Pius IX naukę o Niepokalanem Poczęcia Naj- 
świętszej Maryi Panny, wyznawaną od początku 
Kościoła. podał do wierzenia jako dogmat. W 
całym Kościele katolickim już zawczasu robią 
się przygotowania do jaknajuroczystszego obcho- 
du tej rocznicy. 

Otóż ks. Antoni Brykczyński, pragnąc utrwalić 
tę rocznicę w pamięci wiernych, ma zamiar 
z powodu tej uroczystości wydać dwie książecz- 
ki. Jedną z nich ma być nabożeństwo majowe 
powstałe przez stosowną przeróbkę i rozłoże- 
nie na 31 dni książki Lassera o Matce Bos- 
kiej z Lourdes; drugą zaś pięćdziesięciolecie ogło- 
szenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia. t. j 
przystępny wykład tej tajemnicy, opis uroczystoś- 
ci 8-go grudnia 1854 r. i historyczny szkie | 
czci tajemnicy Niepokalanego Poczęcia na zie- 
miach polskich. 

Dla dokładnego napisania tych książeczek 
z których pierwszą ks. A. Brykczyński wyda 
na rzecz przebudowy katedry płockiej, pod na- 
zwą «5. Maria de Mazovia», a drugą na od- 
nowienie ołtarza Matki Boskiej z Lourdes w 
swoim kościele, potrzebne są wiadomości: 1) W 
których miejscowościach są kościoły pod we- 
zwaniem Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Pammy? 2) Gdzie są ołtarze lub kaplice 
pod temże wezwaniem? 3) Gdzie w ołtarzach 
znajdują się figury lub obrazy Matki Boskiej 
ż Lourdes? 4) Gdzie są bractwa, lub jakie inne 
instytucyje, pod wezwaniem tej tajemnicy? 5) 
Wszelkie wogóle wiadomości, czci tej tajem- 
nicy śród Polaków się tyczące, lub wskazanie 
żródła, skąd je można zaczerpnąć. 6) W jaki 
wyróżniający sposób uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia bywa odprawiana? 7) Jakie pieśni w 
danej miejscowości są śpiewane? 8) Jakie są 
zwyczaje pośród ludu, tyczące się dnia 8-50 
grudnia? 

Odpowiedzi na powyższe zapytania przesyłać 
można bezpośrednio do autora (Goworowo, w 
gub. łomżyńskiej). 
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Kronika Piotrkowska. 
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— W sprawie drugiego rynku. D. 3 b. 
m. zebrani w magistracie obywatele miasta 
Piotrkowa postanowili część placu za prze- 
jazdem drogi żelaznej <Folarką» zwaneg 
ustąpić pod nowy rynek, o który dopominali 
się,—jak o tem przed paru tygodniami- do- 
nosiliśmy, mieszkańcy zakolejowej dzielnicy. 
Odtąd więc Piotrków posiadać będzie dwa 
rynki; dotychczasowy bowiem rynek przy alei- 
Aleksandryjskiej, wbrew przypuszczeniom nie- 
których jednostek—pozostaje nadal rynkiem, 
i do tego rynkiem głównym, na którym będą 
się odbywać, jak odbywały się dotychczas, 
targi i jarmarki, niezależnie od targów na ryn- 
ku nowym. 

— Bruk na ulicy «Słowiańskiej» (d. Kra- 
kowskiem-Przedmieściu), nieopodal mosta na 
Strawie, nie jest jeszcze dotąd położony, po- 
mimo że roboty około onego mostu zostały 
ukończone jeszcze przed trzema blizko tygo- 
dniami. Należałoby zabrać się przed zimą do 
zabrakowania rzeczonej ulicy, która przy obe- 
enym jej stanie, bardzo utrudnia kołową, towa- 
rową zwłaszcza komunikacyję. 

— Dlaczego każdy prawie obywatel piotr- 
kowski, kładąc chodnik przed swoim domem, 
pozostawia przed bramą kawał pełnego wybo- 
jów bruku, co bynajmniej nie ułatwia pieszej 
komunikacyi??,. 

— Do matek odnawiających zimową gar- 
derobę swej dziatwy zwracam się z prośbą 0 
podarowanie zniszczonych ubranek i obuwia 
dla powierzonych mojej opiece wychowańców 
Ochrony M 1; do pań wiejskich znów o zasi- 
lenie spiżarni ochrony trocha jarzyn. Każdy 
korzee kartofli, każdy garniec kaszy, każda 
znoszona szubka—zmniejszą nędzę, która w tym 
roku drożyzny będzie większa niż kiedykolwiek. 
Wszelkie dary proszę uprzejmie nadsyłać do 
mojego mieszkania—dom obok magistratu 2-ie 
piętro E. Krzywieka. 

Opiekunka Ochrony M 1. 

— Na wpisy. Termin płacenia wpisów się 
zbliża, a Redakcyja ma zaledwie sto kilka- 
dziesiąt rubli do rozporządzenia. Po raz pierw- 
szy zmuszeni się widzimy przypomnieć piotr- 
kowianom ten cel sympatyczny, zaznaczając że 
wpis podniesiony został do rb. 60, co jeszcze 
utrudni niezamożnym utrzymanie się w gim- 
nazyjum. 

— „Na powodzian”. Dane w d. 3 1.4 b. 
m. na powyższy cel przedstawienie amatorskie 
wyróżniło się od poprzednich wyborem sztuk, 
oraz niezwykle sumiennie i poważnie trakto- 
waną grą szanownych amatorów. Przedstawie- 
nie to przekonało nas, że w Piotrkowie jest 
grono prawdziwych miłośników sceny i że przy 
ich pomocy nietylko farsy i lekkie komedyjki 
dawać można. «Przyjaciel» rzecz bardzo tru- 
dna, sztuka, powiedzmy szczerze, niebardzo na- 
wet na przedstawienie amatorskie właściwa— 
znalazła wybornych wykonawców; trudno jed- 
nak nie przyznać, że «Z dobrego serca» Ry- 
dla wyszło jeszcze lepiej i było koroną przed- 
stawienia. Sliczny ten obrazek z życia rzemieś|l- 
niczego wyszedł bodaj bez zarzutu. Wielka 
prostota, realizm, wreszcie prawdziwe a głę- 
bokie odczucie przez amatorów odtwarzanych 
typów, oto cenne zalety, dzięki którym licznie 
zebrana publiczność z przejęciem i prawdzi- 
wem zadowoleniem słuchała omawianej jedno- 
aktówki. Prócz wyżej wymienionych dramatów 
dano lekką komedyjkę Wołowskiego «Ostatni 
grosz». W przedstawieniu przyjęły udział pa- 
nie: Nencka, Spanówna, Rudnicka i Zagrodz- 
ka, oraz panowie: Cieślewski, Jaroszewicz, 
Malangiewicz, Nencki, Rudnieki i Wiśniewski. 
Sprzedażą programów zajęły się panny Gerbe- 
równa, M.i B. Jakimowiczówny, oraz p. Kwi- 
cińska. 

— Wicher, który srożył się w ubiegłą śro- 
dę nad naszem miastem, poczynił liczne szko- 
dy. I tak: zerwał on dach z części zabudo- 
wań na placu jarmarcznym, poznosił masę pło- 
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Przedmieściu) i przy alei «do Budek» (na prze- 
strzeni pomiędzy starą i nową huią); połamał 
"kilka drzew przy ul. Pocztowej, Słowiańskiej 
(Krakowskiem-Przedmieściu) i Zamiejskiej, (al. 
Cmentarnej); wreszcie na torze wyścigów kon- 
nych zburzył siodlarnię. 

— W ubiegłą środę o godz, 7-ej wieczo- 
rem na «Pohulance» w domu Kajbra, w jednem 
z mieszkań, po wyjściu lokatora, który pozosta- 
wił zapalone świece, zajął się od jednej z nich 
sufit; na alarm, wszczęty przez przechodniów, 
zjawiła się garść strażaków i ogień stłumiła. 


— Pożar W środę o godz, 6 wieczorem na 
4-ej wiorście u dozorcy kolejowego Goliszewskie= 
go spaliły się zabudowania gospodarcze. Po- 
żar wynikł wskutek zaprószenia iskry paro- 
wozowej z osobowego pociągu NM: 10, 

— (0 mieszkania. Niejednokrotnie dawał 
się odczuć ludziom nieżonatym, osiadłym w 
Piotrkowie, brak odpowiednich pojedyńczych 
pokojów, wskutek czego byli oni zmuszeni 
szukać lokalów na krańcach miastach, Sądzi- 
my też, że porządne mieszkania kawalerskie 
więcejhy się nieraz opłaciły właścicielom ka- 
mienic, aniżeli stojące często pustkami lokale 
po 4, 5 i więcej pokojów. Q. 

— Długoletni inspektor lekarski na gub. 
Piotrkowską d-r. Tadeusz Dobrzelewski na włas- 
ne żądanie został zwolniony z zajmowanego stano- 
wiska. Jego miejsce zajmuje dotychczasowy 
inspektor z Łomży dr. Brandt. : 

— Osobiste. Dnia 26 z. m. w Krakowie 
odbył się ślub panny Janiny Rusieckiej, piotr- 
kowianki, z panem Janem Oko, nauczycielem 
gimnazyjum w Stryju, w Galicyi. 


— Impertyneneki pasażer. Niedawno do 
pociągu wychodzącego z Koluszek w strone 
Łodzi, wieczorem przed 8-mą do klasy IIT-ej 
wszedł pewien rozbijający się jegomość; po- 
nieważ zaś wagon był zajęty, stanął, nie zwró- 
ciwszy się nawet o miejsce do konduktora. 
Dopiero, kiedy pociąg ruszył zatrzymuje prze- 
chodzącego nadkonduktora i podniesionym gło- 
sem robi mu wymówki, za brak miejsca, Nad- 
konduktor tłumaczy, że w końcu pociągu idzie 
6 wagonów prawie pustych, że obecnie, w biegu, 
nie może tam nikogo ulokować, że jednak 
interpelant sam sobie winien, należało bowiem 
zwrócić się do konduktora z żądaniem miejsca 
przed ruszeniem pociągu. Skutek odpowiedzi 
nadkonduktora był ten, że grzeczny pasażer 
wymyślał mu, przez 10 minut, denerwując 
swym krzykiem pasażerów. Dziwna rzecz, 
że zachowania się onego jegomościa nie 
zaakceptował i nie wziął w obronę spisujący 
protokuł o naruszenie porządku... jak to n 
nas zdarza się na kolejce Sulejowskiej. 

— Na placu przy ul. Spacerowej i Bene- 
dykta w Łodzi przystąpiono do budowy studni 
artezyjskiej. 

— W Radomsku spaliły się w ubiegłym 
tygodniu łazienki Szpaltyna. Właściciel, po- 
sądzony o podpalenie, osadzony zrazu w wię- 
zieniu, został już wypuszczony na wolność. 


— Zgorszenie. Do kościoła we wsi D. 
w niedzielę podezas rozpoczętej już samy, w to- 
warzystwie młodych pań, wchodzi młodzian 
pod wąsem — «Warszawiak». Panie siadają 
w ławce z przeciwnej strony ołtarza, on zaś 
staje we drzwiach zakrystyi, czyni jakiś nic- 
wyraźny znak prawą ręka, niby znak krzyża! 
W czasie podniesienia nie schyla się, myśli 
zaś jego dalekie od modlitwy, gdyż z zajętego 
stanowiska do końca nabożeństwa nie schodzi, 
wpatrując się bezustannie w jedną z młodych 
panienek, która też od czasu do czasu oczka 
od książki odrywa i miły wzroczek ku niemu 
zwraca, —Czy nie stosowniejby było, aby jego- 
mość który do kościoła przychodzi dla flirtu 
nie zjawiał się wcale w kościele? 

Z jakiegokolwiek stanowiska rozpatrywać 
będziemy powyższy (dość często powtarzający 
się) fakt, zawsze na jedno zgodzić się musimy: 
że ten kto z własnej woli zjawia się w doma 
modlitwy, by uprawiać w nim flirt i obrażać 


tów, zwłaszcza na ul. «Odeskiej» (Rokszyckiem | religijne uczucia zgromadzonych tam wiernych. 
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wystawia sobie jedynie 
ralnego tak umysłowego ubóstwa. 

— Jeden z obywateli ziemskich w pow. 
opoczyńskim, wyjeżdżając na wystawę Miechow- 
ską, wziął z sobą na nią paru włościan. Czyn 
to godny zaznaczenia i uznania. 

— Uczczenie Kordeckiego. Dnia 15 listo- 
pada r. b., w przeddzień 300-ej rocznicy urodzin 
ks. Kordeckiego, na Jasnej Górze będzie od- 
prawione o godzinie 11-ej przed południem, 
uroczyste nabożeństwo w kaplicy Matki Boskiej 
za wszystkich dobrodziejów klasztoru i miejsca 
świętego; nazajutrz zaś uroczyste nabożeństwo 
w wielkim kościele z katafalkiem za wszyst- 
kich zmarłych 00. Paulinów. «Dzwonek Często- 
chowski» w najnowszym zeszycie, zaznaczając 
niepożyte zasługi ks. Kordeckiego dla krajn 
i Kościoła, zachęca gorąco do zgromadzenia 
pamiątek po ks. Kordeckim dla przekazania 
ich potomności. W ten sposób może powstać 
na Jasnej Górze muzeum pamiątkowe im. 
Kordeckiego. 

— Obłąkany. W ostatnim czasie bakat 
się w Częstochowie po alejach człowiek nie- 
mal nagi, przepasany jedynie na biodrach 
koszulą. Był to obłąkany, dla którego, jak 
dla wielu innych, niema zapewne miejsca w 
Tworkach. 


— (Nadesłane), Dnia 12 z. m. stojąc w je- 
dnym z hoteli na Jasnej-Górze w Częstochowie 
zostałem uderzony nieludzkim krzykiem, Kiedy 
wyszedłem na ulicę o kilkadziesiąt kroków ode 
mnie przed jedną z herbacianych budek stała 
gromadka żołnierzy przyglądających się, jak 
mąż tyranizował żonę. Dowiedziałem się, że 
podobne sceny rozgrywają się, ilekroć pan mąż 
się upije i jest niezadowolony z targu żony, 
co ma miejsce dość często. 

— Oryginalną sprawę rozpatrywał sędzia 
pokoju m. Będzina w dniu 10-ym z. m. Wła- 
ściciel trzeciorzędnej restauracyi Franciszek 
Masalski został oskarżony o to, że pozwolił 
w swoim zakładzie upić się starszemu ziem- 
skiemu strażnikowi pow. będzińskiego Zydo- 
czewskiemu. Naczelnik straży ziemskiej, spot- 
kawszy na ulicy starszego strażnika Zydoczew- 
skiego pijanego, polecił młodszemu strażniko- 
wi Bocianowi dowiedzieć się w czyim zakła- 
dzie Żydoczewski upił się, Rezultatem tego 
dochodzenia było sporządzenie protokułu na 
Masalskiego, właściciela restauracyi na grun- 
tach będzińskich. Sędzia nie znalazł cech prze- 
stępstwa w postępowaniu Masalskiego i od 
wszelkiej odpowiedzialności go uwolnił. (Rur. 3osn-) 


— Dziekanem będzińskim po śmierci pra- 
łata Dobrzańskiego, został mianowany ksiądz 
Czerwiński. 

— W kopalni „Saturn pod Sosnowcem 
dzięki popartym przez Zarząd kopalni stara- 
niom miejscowego nauczyciela p. Przyłudzkie- 
go—powstają kursa czytania i pisania dla do- 
rosłych. 

— Niemieckie Tow. akcyjne pod nazwą 
«Huta Milowieka», zostało uchwałą komitetu 
ministrów dopuszczone do działalności w 0b- 
rębie Państwa, Towarzystwo ma zamiar eksplo- 
atować hutę w pobliżu Sosnowca, w pow. 
będzińskim i prowadzić wielkie piece w powiecie 
będzińskim, lub koneckim gub. radomskiej. 


— Najwięcej wódki wypiły w r. 1901, 
względnie do swego zaludnienia, gubernija 


Piotrkowska i Kaliska—oczywiście po Wart- 
szawskiej, która jako stołeczna, musi dawać 
innym dobry przykład... (Ciekawą jest poniż- 
sza tabelka: 


gubernije: wiader wódki za tb, mieszkańców 
warszawska 1,269.905 9,766,927 2,097,865 
kaliska 344.317 2,655,226 926,002 
kielecka 212,559 1,630,122 849,359 
łomżyńska 138.806 1,034,776 625,956 
lubelska 377,299 2,895,044: 1,269,519 
piotrkowska 851,199 6,545.682 1,558,614 
płocka 118,837 91,454. 604.696 
radomska 257,822 1,977,628 908,274 
suwalska 211,7172 1,633.487 634.785 
siedlecka 193.822 1,482,519 843,593 


— Tow. ake. manufaktury sukienniczej 
Jakóba Helperna w Tomaszowie w 3-m okre- 
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grudnia 1902 r., tj. w ciągu 16 miesięcy, osią- 
gnęło zysku rub. 47,785. 

— Łódzkie stow. spożywcze «Ziarno» 
postanowiło zakrzątnąć się około zgromadzenia 
funduszu potrzebnego do utworzenia przy tem 
stowarzyszeniu kasy pożyczkowo-oszczędnościo- 
wej. Rozpoczęto również układy z jednym ze 
składników węgla, w celu dostarczania człon- 
kom węgła po zniżonej cenie. 

— W EŁodzi powstają dwie nowe kasy 
pogrzebowe, z których każda będzie miała 
prawo otworzyć 24 oddziały, każdy zaś od- 
dział mieć może 250 członków. 

— W Radoszycach pod Łodzią powstaje 
kasa posagowa. 

— Fabryka Julijusza Heintzla w Łodzi 
zrobiła znaczny zapas kartofli, który sprze- 
dawać będzie swoim robotnikom po cenie 
kosztu. 

— Chleb w Łodzi zdrożał o !/» kop. na 
funcie, wskutek czego funt pytlowego kosztuje 
obecnie 4 kop., razowego zaś 3. 

— Kronika wypadków w gubernii piotrkowskiej 
Za drugą połowę lipca 1908 r. pożarów było 26 w 
tej liczbie; z podpalenia 4; z wadliwej budowy kominów 
G; z nieostrożności 3; z niewiadomej przyczyny 13. 
Straty wyniosły 131340 rb. Nieszczęśliwych wypadków 
śmierci było 10; zabójstw 1; samobójstw 7; znaleziono 
trupów 3; poranień było 8; nieszczęśliwych wypadków 
i okaleczeń było 16; kradzieży 14. 


RAP" 
Przepowiednie Falba. 
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W zeszłym X: (40) «Tygodnia» zamieściliśmy 
przepowiednie inż. Demczyńskiego; obecnie 
zamieszczamy ciekawe, w zestawieniu z prze- 
powiedniami D., ostatnie przepowiednie świeżo 
zmarłego i głośnego meteorologa Rudolfa Falba. 
Brzmią one jak następuje: «Od 1-g0 do 6-g0 
października ma być pogodnie i temperatura 
będzie wyższą od normalnej; od 6-g0 do 19-g0 
mają padać deszcze, które między 10-m a 15-m 
trochę osłabną; od 15-go do 27-go października 
ma być sucho, ale temperatura znacznie się 
obniży; wreszcie od 27-go października do końca 
miesiąca mają padać deszcze przy podniesionej 
temperaturze.» 


Zmiany W omaa as nagrody, odznaczenia 
rangi. 
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Starszy referent piotrkowskiego sądu gubernijalne- 
go, radca honorowy, Józef Andrejew, mianowany 
pomocnikiem prezydenta m. Łodzi. Młodszy referent 
wydziała wojenno-policyjnego piotrkowskiego rządu 
gubernijalnego, sekretarz kólegijalny, Piotr Sobot- 
kiewicz starszym referentem tegoż wydziału. Zaliczony 
do rządu gubernijalnego, asesor kolegijalny, Anatol 
Budogoski— młodszym referentem. Stanisław Buliński 
—p. o. referenta p-lu daskiego do spraw  finanso- 
wych. Komisarz 1-£o rewiru częstochowskiej policyi 
miejskiej, asesor kolegijalny, Włodzimierz Taborys- 
skij pomocnikiem naczelnika p-tu_ brzezińskiego, a 
na jego miejsce pomocnik komisarza policyi Warsza- 
wskiej, sztabs- kapitan, Wiktor Sobolewski, zaliczony 
do zapasu armii i p. o. młodszego pomocnika Ko- 
misarza policyi łódzkiej, porucznik Grzegorz Zujew, 
zatwierdzony na tym urzędzie. 

a zę 5 


Z DALSZYCH STRON, 


— Włościjańska Wystawa w Miechowie, 
otwarcie której odbyło się 27 z. m., przedsta- 
wiała się bardzo zajmująco. Inwentarza przy- 
prowadzono dość dużo: bydła sztuk 80, a koni 
około 100. Zwracała przedewszystkiem uwagę 
wzorowa chata włościjańska, zbudowana przez 
p. Kleszczyńskiego. W chacie tej umieszczone 
były tablice statystyczne, dotyczące powiatu 
miechowskiego, opracowane pod kierunkiem d-ra 
Kozieradzkiego z Miechowa. Zawierają one bo- 
gaty i ciekawy materyjał. W tejże chacie umie- 
ściło swoje okazy warsz. Tow. Hygieniczne. 

W namiocie środkowym znajdowały się oka- 
zy przemysłu ludowego, bardzo w tych stro- 
nach rozwiniętego. Przemysł ten posiadał swój 
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świadectwo jak mo-|sie oksploatacyjnym od 1 września 1901 do 31 | własny namiot. W namiocie spółki «Jutrzenka» 


umieszczono okazy zbóż, roślin pastewnych, 
okopowych i t. d. 

Bardzo ładne własne namioty posiadało rów- 
nież kieleckie Towarzystwo rolnicze. Zjazd włoś- 
cijan z różnych stron kraju był bardzo znaczny. 

— Spółka mleczarska. Utworzona świeżo 
kujawska spółka. mleczarska postanowiła zało- 
żyć wielką centryfiigę parową na gruntach fol- 
warku Wilkowiczki, w pow. włocławskim, w po- 
bliżu stacyi Kowal. Grunta potrzebne właści- 
ciel majątku, p. Stokowski, ofiarował spółce 
bezpłatnie, Na zgromadzeniu uczestników za- 
deklarowano dostawę mleka z górą od 1,000 
krów. Uczestnicy zobowiązali się wpłacić po 
rb. 15 od krowy. na kapitał zakładowy; złożo- 
no już rb. 600, 

— Płockie Towarzystwo Rolnicze, zamie- 
rzając rozpocząć przygotowania do organizacyi 
seryi corocznie powtarzających się wystaw 
w każdym powiecie guhernii płockiej, zakoń- 
czyć się mających wystawą rolniczo-gospodar- 
czą gubernijalną w samym Płocku, wystąpiło 
—jak donoszą «Echa Płockie i Łomżyńskie» — 
z podaniem do ministeryjum rolnictwa i dóbr 
państwa o pozwolenie urządzenia wystaw tych 
w kolei następującej: Powiatowych: w Rypi- 
nie w r, 1904, w Płocku w r. 1905, w Cie- 
chanowie w r. 1906, w Lipnie w r. 1907, 
w Mławie w r. 1908, w Sierpcu w r. 1909, 
w Przasnyszu w r. 1910 i nakoniec wystawy 
gubernijalnej w Płocku w r. 1911. 

Niezależnie od tego Towarzystwo pragnie 
urządzać corocznie w każdym powiecie, w któ- 
rym już odbyła się wystawa ogólna, w prze- 
dedniu terminu znaczniejszych jarmarków, je- 
dnodniowe wystawy próbne bydła rogatego i ko- 
ni, w celu kontrolowania postępu w zakresie 
hodowli koni i bydła, ułatwienia zbytu inwen- 
tarza i t. p. Pierwsza taka wystawa jedno- 
dniowa zamierzona jest w r. 1905 w pow. ry- 
pińskim, potem w r. 1906 w pow. płockim 
it. d., wystawa ogólna w r. 1911, obejmują- 
ca wszystkie powiaty gub. płockiej. 

— Projekt magistratu Kielc zaprowadze- 
nia w mieście oświetlenia elektrycznego, przy 
pomocy zaciągnąć się mającej pożyczki z zapa- 
sowych funduszów miast gub. kieleckiej, nie 
uzyskał według informacyi «Gaz. Kiel»; za- 
twierdzenia naczelnej władzy krajowej. Generał- 
gubernator zwracając dotyczące wzmiankowane- 
go projektu operaty, zaleca Magistratowi, wobec 
skromnych funduszów kasy miejskiej, poszuka- 
nia innych źródeł dla urzeczywistnienia pro- 
jektu. 

— Kanalizacyja w Kielcach. Przedstawiciel 
francuzkiej kompanii kapitalistów w zeszłym 
tygodniu gościł w Kielcach i omawiał poufnie 
sprawę zaprowadzenia w mieście kanalizacyi 
i wodociągów, oraz gwarancyi zabezpieczającej 
nakłady kompanii. 

— W Radomiu d. 29 b. m. odbędzie się, 
— jak donosi «Gazeta Radomska» — ogólne 
zebranie członków tamecznej społki rolnej, na 
którem zostaną odczytane referaty: Wł. Jel- 
skiego: «Q spasaniu własnych pośladów i śred- 
niówek zamiast kupnych surrogatów»; A, Bie- 
lińskiego: «Nasze potrzeby gminne» i Fr. Swie- 
żyńskiego: «kilka uwag o przemyśle rolnym». 
Sandomierz w d. 1 b. m. opuściły 
ostatnie zakonnice zgromadzenia S-go Bene- 
dykta, ustępując z murów, którym inne na- 
dano przeznaczenie. (sGaz. Radi») 

— W Warszawie powsiaje,—jak donosi 
«Goniec Poranny», nowa instytucyja, mająca 
na celu niesienie pomocy ludziom pracy—jest 
nią nowozawiązane Towarzystwo wzajemnej 
pomocy dla farmaceutów pod nazwą Farmacyja». 

— Nowa kasa pogrzebowa, która niebawem 
ma powstać w Warszawie, zamierza wydawać 
swój organ p. t. «Goniec śmierci». 

— W senacie Finlandzkim w d. 31 z. m. 
p. 0. jenerał gubernatora finlandzkiego Dietrich 
po raz pierwszy zagaił obrady po rosyjsku. 

— Naczelnik obwodu Tereskiego na Kau- 
kazie polecił poodbierać broń mieszkańcom 
aułów i futorów w okręgu Charow-jurtowskim, 
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Rozporządzenie to zostało wywołane szerzące- 
mi się tam jakoby rozbojami, mającemi' na 
celu usunięcie żywiołu rosyjskiego. 

- Wystawa w Białymstoku. Zapowiedzia- 
na na r. 1904 wystawa rolniczo-przemysłowa 

Białymstoku ma być odroczona do r. 1905. 
Odroczenie to — jak zapowiada Biełosłt, Wiest- 
nil — spowoduje ustąpienie prezesa komitetu 
wystawy, p. K. Skirmunta, na którego miejsce 
ma być powołany ks. SABR T 

— W Gródku d. m. odbyła się uro- 
czystość odsłonięcia somaa Króla Władysła- 
wa Jagiełły, który zmarł tamże 31 maja 1434 
roku. 

= Ślub Korfantego. D. 5 b. m. w koście- 
le św. Krzyża w Krakowie ks. Mikulski udzie- 
lił ślubu posłowi Wojciechowi Korfantemu z pan- 
ną Elżbietą Sprotówną. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, kardynał Puzyna otrzy- 
mał z Rzymu polecenie udzielenia ślubu. 

— Z galicyjskiego przemysłu naftowego. 
—s«Gazeta Losowań» dowiaduje się ze źródeł 
prywatnych że 
podtrzymywany jest obecnie kapitałami berliń- 
skiemi, bez których reorganizacyja i powiększe- 
nie środków największego towarzystwa (Scho- 
dnickiego) nie byłyby do wykonania. Niemieckie 
instytucyje finansowe, zapewniwszy sobie już 
hezomoniję w rumuńskiej nalcie, zamierzają 
połączyć ten przemysł z galicyjskim i tym spo- 
sobem, zaopatrując z tych źródeł kapna nie- 
mieckie, oswobodzić je z pod wpływu amery- 
kańskiego i rosyjskiego produktu. Wszelako 
świadomi rzeczy twierdzą, że wytwórczość ru- 
muńsko-galicyjska nie będzie wystarczającą dla 
potrzeb niemieckich, i że tem samem o wyru- 
gowaniu nafty rosyjskiej nie może być mowy. 

— Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 
rozszerza coraz bardziej zakres swojej działal- 
ności. Ostatnio Lwowska filija tego banku na- 
była cały sprzęt nasienia buraczanego z do- 
minijam Hrusiatycze i rozpoczęła starania ce- 
lem eksportu tego nasienia do Królestwa 
i kraju pałudniowo-zachodniego dla naszych 
tamtejszch cukrowni. Może uda się Bankowi 
Galicyjskiemu działalność swoją w tym kierun- 
ku rozszerzyć i wyprzeć z rynków naszych na- 
siona niemieckie. 

— Bunt w areszcie płockim. W «Płock. gub. wiedm.» 
czytamy: 

«Odsiadujący karę, z polecenia p. 
bernatora warszawskiego, w płockim 
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areszcie poli- 
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UNIWERSALNY MAGAZYN 
ADAMA LUFTA 
w Piotrkowie, w Hotelu Litewskim 


posiada na składzie w wielkim wyborze: 
welocypedy i przybory do tychże; broń 
myśliwską, proch i wszelkie przybory; ka- 
sy ogniotrwałe, pancerne z jednej giętej 
płyty; maszyny do szycia, numeratory, 
dzwonki elektryczne, konduktory; lodow- 
nie pokojowe, samowary; wyżymaczki; na- 
czynia kuchenne; umywalnie; meble żelaz- 
ne; wózki dziecinne; wagi Sperlinga, sy- 
stemu Bórangć'a; wanny z piecykami, zwy- 
kłe i dziecinne; materace druciane do łó- 
żek; siedzenia do bryczek; drut kolczasty; 
zamki, kłodki i t. d. 

Przy magazynie istnieją warsztaty me- 
chaniczne, 

Ceny umiarkowane. 

Upraszam o odwiedzanie magazynu ną- 

wet wówczas, gdy ktoś nio ma zamiaru 


robienia sprawunków. 
(26—2—17) ADAM LUFT. 
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ZAKLAD STOLARSKI 
Antoniego Rydla 
w Piotrkowie. 

Przyjmuje po nizkich cenach wszelkie 
roboty stolarskie, jako to: meble, roboty 
budowlane, wszelkie reparacyje i odświe- 
żanie mebli, posadzek i podłóg. Polecając 
się względom Sz. Publiczności pozostaję 
z uszanowaniem A. Rydel 
ulica «Petersburska» (Kaliska) 

dom p. Kolińskiego. 
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galicyjski przemysł nafciany | 


(2 Października) 1908 roku, piątem losowaniu 
wnych I-ej seryi rzeczonego Towarzystwa, wylosowano następujące 
listy zastawne: 


Wypłata należności 
w Kasie Towarzystwa i w Banku Handlowym w Warszawie, 
również we wszystkich jego oddziałach, 
go 1904 roku. Powyższe listy zastawne przedstawiane być winny do 
wypłacenia z 11 kuponami. 

Nominalna wartość 
50/0, pobr aną zostanie z 
po upływie lat 
(15) Lutego 1904 roku, stracą swą wartość. 


cyjnym nożowniey recydywiści przez cały czas po- 
bytu prowadzili się nagannie, porywając się kilka- 
krotnie na stróża areszia, wskutek czego niepodobna 
było ani wchodzić do ich celi, ani przysyłać tn 
innych skazanych. W dniu 24 września Śliwiński 
uderzył kilkakrotnie stróżą Bagińskiego; nadto na- 
brawszy kamieni, podczas przechadzki na podwórzu, 
groził, że go zabije. Pomimo częstych admonicyi 
prezydenta, aresztanci wogóle zachowywali się nie- 


możliwie. Przewidując, że podniecenie które ich 
opanowało, może stać się przyczyną jakiego nie- 


szezęścia dla osób dozorującego personelu, prê- 
zydent począł się starać o to, aby aresztanci od- 


bywali nadal karę w więzieniu płockiem. 


W krótkim czasie przekonali się wszyscy o 
słuszności obaw prezydenta. W dniu 26 września 


odprowadzono do aresztu dla odbywania kary Stani- 
słęwa K. Zaledwie stróż Bagiński otoczony 6-ciu 
sirażnikami otworzył drzwi celi, zamknięci tu nożo- 
wnicy zasypali wchodzących naczyniami do jedze- 
mia, cegłami oraz kubłami do wody i nieczystości. 
Jeden z aresztantów uderzył kubłem w głowę 
strążniką Rybickiego tak mocno, że Rybicki padł, 
zalany krwią; pozostali sirażnicy również odnieśli 


mniej lub więcej poważne obrażenia, a stróżowi 
aresztu uszkodzono dwa palce. Zauważywszy, że 


aresztanci biorą górę nad policyjantami, p. prezydent 
rozkazał strażnikom wystąpić z obnażonemi szablami 
i dzięki temu zaledwie udało się uspokoić aresztowa- 
nych. 

W nocy zawiadomiono o powyższem 


tów do więzienia. 
w. zj e = 


LISTY OD REDAKCYT. 


— Panu K. Kostrzeńskiemu w Dąbrowie Górniczej. | 


Prosimy o uregulowanie należnej nam prenumeraty za 
&-iu przedpłacie ieli naszych, którzy prenumerowali <Ty- 
dzień: za Pańskiem pośrednictwem. Należy nam się za 
cały rok 1902, i połowę r. b. 1903. Nie mogąc docze- 
kać się odpowiedzi od Pana na listy z dnia 28-go 
listopada r. z., z dnia 1% stycznia r. b, z dnia 14 lu- 
tego r. b; z dnia 8 lipca r. b. i na wezwanie w M 80 
Tygo z r. b, zwracamy się doń ponownie z żądaniem 
uiszezenia należności. 

— Szan. prenumeratorów naszych z Dąbrowy Górni- 
czej prosimy 0 bezpośrednie regulowanie w Redakcyi 
rachunków prenumeracyjnych. 


Lioytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 

- 80 września 13 (października) w m. Piotrkowie 
przy ul. Krótkiej w domu Sukcesorów Szefera na sprze- 
daż tektury smołowcowej, od sumy 110 rb. 

— 22 grudnia (4 stycznia 1904 r.) w sądzie zjazdo- 
wym w m, Łodzi na sprzedaż nieruchomości, położonej 
w temże mieście przy ul. 5w. Andrzeja pod M 812-na/46, 
od sumy 32000 rb. 


Dyrekcyja 


Towarzystwa Kredytowego m. Częstochowy 


że w odbytem dnia 19 Września 
listów zasta- 


publicznej wiadomości, 
50/0 


1000-rublowe MN: 122, 561, 713. 

500 s XN 197, 221, 642. 

250 w 169, 696. 

LOQ = NA 39. 226, 237, 428, 450, 502, 


171, 883, 887. 
za powyższe listy dopełniać 


poczynając od 2 


brakujących kuponów, po 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


w Warszawie 
ulica Zielna 21 


w składach aptecznych i aptekach. 
(WBO 


um „LELIWA 


5473) 


zarządzają- | 
| 
cego gube rniją, który polecił prze prowadzić weszlan- 


strąceniu z niej 
należności za listy zastawne. Listy zastawne 
30, a kupony po upływie lat 10 od daty płatności, 


— Tegoż dnia w sądzie okręgowym piotrkowskim 
na sprzedaż nieruchomości położonej w Sosnowecin pod 
M polie. 68, a bipot. 216, od sumy 20000 rb. 


— 2 (15) października w magistracie m. Nowo- 
radomska, na sprzedaż 38 partyj drzewa w obrębie 


Stobiecko, 

-— $ (16) października na placu Aleksandryjskiim. 
ną sprzedaż mebli od sumy 250 rb. 68 kop. 

— 15 (28) października w m. Będzinie na startym 
rynku na sprzedaż; 1) chustek na szyję (damskich), 
od sumy 98 rb, 2) mebli, od sumy 145 rh, 

— 2 (15) października w urzędzie p-tu brzezbiskiego 
na dzierżawę do 1 (lt) stycznia 1906 r. prawa polo- 
wania na gruntach m. Brzezin, ód sumy rocznej 59 rb 
90 kop. (in plus). 

— 14 (27) października w urzędzie p-tu laskiego, 
na dzierżawę do l (14) stycznia 1907 r. dochodów 
z żydowskiej łaźni (mykwy) w m. Pabijanicach, od sumy 
rocznej 399 rb. (in plus). 

— 18 listopada (1 grudnia) w magistracie m. Piotr- 
kowa na dostawę w ciagu 1904 r. żywności dla szpi- 
tala 5w. Trójcy, żydowskiego a także domu schronienia 
starców w m. Piotrkowie. 

— 8 (18) października w m. Piotrkowie przy ul 
Szklanej, w domu Goldlusta, na sprzedaż kredensu i 
szał, od sumy 175 rb. 

— 5 (16) stycznia w sądzie zjazdowym w Częstocho- 


wie na sprze adaż nierue hontości, położonej tamże: 1) 
przy ul. Św, Barbary, pod X 924 i 928, od sumy 
35000 rb. 2) przy ul. Zielonej, pod M hipot. 501, od 


sumy 7000 rb, 

— 20 listopada (3 grudnia) w sądzie okręgowym 
Piotrkowskim, na sprzedaż majątku Dziewoliny, poło- 
żonego w gminie Grabica, od sumy 3000 rb. 


CENY ZBÓŻ 


podług sprawozdań „Okólnika Rolniczo-Handlowego"* 


dunia 50 %vrześnia 1903 r. 
: J Łódź Piotrków 
ZBOZŻA NENA W. raka 1. 
Ruble i kop., za korzec: 
*szenica wyborowa . - . > 
Pszenica wy ioro a Js g5- 6.00 | 55 5.30 
» średnia ) ) 
Żyto wyborowe 
Żyte wyb dy: 14.00—4.25] 23.80 —4.05 
średnie » 1 ) 
Jęczmień browarny . . . 
i MAW 1y 14:50 5.00) lą 35 1.10 
5 na kaszę ) I 
Owies wyborowy =. . . . | 
ATA la.80—3.30| 22.75 —3.10 
„ Średni, ) U 
Groch warzelny )0.25—8.50|) 
pastewny. . + « | ) ) 


utykaDE" 5.24 m | - 


Łódź. Koniczyna od 1.20 do 1.60 za cent. 120 fun- 


tów; siano od 1.20—1.20 za 120 f; słomą od 65—75 za 
100 funtów; ziemniaki (nowe) (240 £.) rb. 2,50—5,00, 


Sosnowiec. Dnia 301/X płacono na targu zbożowym 
tutejszym: żyto 75—78 kop. (słabo); owies 65—72 kop. 
(słabo) za pud loco stacyja Sosnowiec; otręby żytnie 
60—61 (słabo), otręby pszenne 54—55 (słabo). 


Księgarnia 1. FISZERA Nowy-Świat 9 
w Warszawie zaleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej i najłat- 
wiejszej nauki Języków Obcych, bez nau- 
czycielą z objaśnieniem wymo- 

wy i z kluczem, pod tyt.: 
Polsko-Niemiecki kurs wstępny 

(Elementarz) po kop. 5. 12. 

24 i 40; — kurs I-y kop. 80. 

—kurs Il-gi rb. 1.60. 
Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12. 

24, 40 i 2.20. 
Polsko-Francuzki kurs l-y kop. 

1.20—kurs II-gi kop. 8.20, 
Gramatyka Polsko - Francuzka 

kop. 1.20. 

Polsko-Angielski kurs l-y k. 75 


się będzie —kurs Il-gi k, 1.20. 


Samouczek 


jak Polsko - Ruski, Elementarz po 

(15) ją ute- kop. 5, 12, 24 i 40;—kurs l-y 

; k. 1.40:— kurs Il-gi K. 1.80. 
(30—1) 


KAPELMISTRZ ORKIESTRY STRAŻAGKIEJ 


W. MALINOWSKI 


udziela lekcyj na skrzypcach, wiolonczeli 
i innych instrumentach. Adres ul. <Sło- 
wiańska» (d. Krakowskie - Przedmieście). 
dom p. Froelicha X 28. (4—2) 


Przyjezdna Rosyjanka, Panna 


przyjmuje obstalunki na suknie damskie 
oraz sprzedaje niedrogo rozmaitego 10- 
dzaju formy. Podejmuje się również szy- 
cia na mieście. Adres: ul. <Słowiańska= 
(Krakowskie Przedmieście) M 27 dam W-ga 
(iosławskiego. (1=1) 


(1—1) 


0—3) 


6 


D 


M 11 


WARSZAWSKA PRACOWNIA 
RĘKAWICZEK 


C. Grabowskiego 


W PIOTRKOWIE 
ica „Petersburska” (dawniej Kaliska) Ne 12 
vis-á-vis Cerkwi. 
Poleca w wielkim wyborze: 


£ 


Ceny umiarkowane. (26-7) 


NIEMKA 


z dlugoletniem doświad- 
czeniem pedagogicznem po- 
szukuje lekcyj. Wiadomość 
w Redakcyi «Tygodnia». (4-2) 


rękawiczki krawaty, 


damskie bieliznę, 


i męzkie, spinki 


pranie tychże, 


gorecereceeeececee000002 


Xapelusze 


gotowe i na obstalanek od 
skromnych do najwytwor- 
niejszych w pracowni 


AMELII OSUGHOWSKIEJ 


ul. «Moskiewska» dom Gold- 
milntza, dawniej Godlewskie- 


(4—1) s 
43655888666566665566066 


IE 4 weksle w dniu 5 października 
1903 r., każdy do wysokości rb. 50—pod- 
pisane in blanco przez niżej podpisanego. 
Niniejszem ostrzega się przed nabyciem 
takowych. jako nie mających żadnej war- 
tości. Stosowne zastrzeżenia zostały po- 
czynione, Piotr Kobendza, 
(3—1) 


CECEECECECEKCCECEEA 
BBRB RGG B BEGA 


£0, 


Z powodu śmierci jest do sprze- 
dania za przystępną cenę prawie 
nowy warsztat Ślusarski, 
wraz ze wszystkiemi narzędziami. 
Wiadomość u kowala Krzemiń- 
skiego, ul. Słowiańska dom wła- 
sny w Piotrkowie. 


DOMY I PLACE. 


Do sprzedania razem luh częścio- Ś 


' wo, w m. Piotrkowie przy ulieach * 
Szpitalnej i Sulejowskiej: < do= ` 
my drewniane, oraz place po- ` 

- dzielone na działki, około 100,000 5 
" łokci kwadratowych. 
Wiadomość w Piotrkowie u p. 4 
> M. Wajsnana, zamieszkałego w po- 3 
> sesyi W-go Markusa Brauna, lub < 
w Łodzi przy ulicy Zielonej pod 5 
> M 11 w kancelaryi Adwokata przy- 3 
* sięgłego Bernarda Bireneweiga. i 


« (8—1) 


14000 na 61h 


potrzebne na 1-szy numer hypoteki 
po Towarzystwie Miejskiem. Adres 
wskaże Redakcyja «Tygodnia». (3-3) 


Nagrodzony medalem złotym na Wystawie Paryskiej i wielkim srebrnym 
i dla tego poleca się paniom, dbającym o cerę 
AGATOL“ 
” i bólu, 20 i 30 kop. 
ARAGO“ 
LE) znany ze sknteczności swej na wyniszczenie odcisków, 


ua Hygienicznej w Łodzi za doskonałość wyrobów. 
4«  przewyższający wszystkie inne gatunki pudrów 
Puder „VENUS“, 
świeżą i zdrową, kop. 15, 80, 50 i 1 rb. 

najlepiej czyści zęby, i zabezpiecza je od próchnienia 

Konserwator WŁOSÓW nu 2 130 i 7 kop. 
poleca Laboratoryjum St. GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno Ne 4. 
Żądać w składach aptecznych, aptekach i perfumeryjach. (26-8) 


KE POEROKIEECEJ NYKYKYYYWYNYPYNNVYWYRNYKYYYKNYYVYRYYBYI A 
y * \ JI * j | 4 N A 
3 do upraw leśnych i parkowych s 
R POLECA a 
Zarząd Lasów Garwolińnskich z 
| Mazimi oróliczka | 
azimierza cioroliczka 
S Adres dla depesz, wszelkiej korespondencyi, oraz przesyłek pie- a 
niężnych i przekazów: Pilawa, stacyja drogi żelaznej Nadwi- [Š 
x ślańskiej (gub. siedlecka). A 
% Jan Malicki, nadleśniczy Lasów Garwolińskich. fA 
3 Cenniki na zadanie franco (2—2) a 
KRARKRĄRARAARARĄRARARAĄKAAKKAARARARAAAKAAKAAKAKAĄ 


DUŻY, PIĘKNY PORTRET 


obrońcy Jasnej-Góry od Szwedów księdza Aug. Kordeckiego bezpłatnie otrzymują 
prenumeratorowie « Dzwonka Częstochowskiego». 
W roku bieżącym w <Dzwonku Częstochowskimo między innemi dru- 


kują się równocześnie: «Ilustrowane dzieje klasztoru Jasnogórskiego», «Żywot 
ks. Kordeckiego» i «Historyja Kościoła S-go Rzymsko-Katolickiego w obrazach 


i życiorysach» z ilustracyjami. 

Prenumerata € Dzwonka Częstochowskiego» wynosi na kwarta z prze- 
syłką pocztową 1 rubla. Bez przesyłki pocztowej 75 kop.: w Warszawie w Skła- 
dzie na ul. Żórawiej N+ 18 i w Łodzi u W-go Welmana róg ul. Przejazd i Przę- 
dzalnianej N: 2. 

Tom okażowy na żądanie wysyła się bezpłatnie. 

ADRES: Redakcyja «Dzwonka Częstochowskiego», Częstochowa, pod Jasną-Górą, 


Sanatogen 


Środek wzmacniający nerwy i zasilający organizm 


u dorosłych i dzieci. 


Prawdziwy tyko Bauera i SKi w opakowaniu rosyjskiem. 


Wystrzegać się bezwartościowych naśladownietw. {Í 


Broszury na żądanie bezpłatnie, 
S. Karczewski, Warszawa, Nowo-Senatorska 4. 


QQ. CJrkuszewski 


W PIOTRKOWIE. 
(Firma egzystuje od 1S950-g0 roku) 
Kantor: Alsje dom p. F. Kępińekiego. 
Składy: ul. Towarowa d, p. Brauna. 


Przedsiębiorstwo Krycia Dachów: 


sterolitem, dachówką zwyczajną i cementową, blachą żelazną i cyn- 
kową, papą (tekturą smołowcową) różnych fabryk, poczynając od 
12 kop. za łokieć []. 

Na składzie zawsze w dużych ilościach: wszelkie materyjały 
do krycia, oraz smołowiec, lak, gudron i farby do smarowania da- 
chów: oleje mineralne, smary, cement. —Stała Konserwacya dachów— 

krycie papą na stare gonty. 

Dla p. p. obywateli kredyt wekslowy kilkomie- 
sięczny *: wartości roboty. Wszelkie objaśnienia listownie 

odwrotnie wysyłam. (11—9) 


P T mosh Bip 8a 


"MOĄJĄZOLJ — IĄSMGZSNĄJJ 
:zesde 


Kto chciałby lekko zarobić dziennie ed 
10 do 20 rb. bez kosztów ryzyka i 
specyjalnych wiadomości zechce przesłaćjfreblówka, znająca ręczne kobiece roboty RE - 
swój adres pod lit, K. 160 do biura ogło-ji doskonała krojczyni poszukuje miejsca Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 


szeń «Uniona: Stutgart (Wirtenberg), Lud-|w mieście, lub na wsi. Adres wskaże Re- 
wigstrasse 56. (13—10)|dakeyja «Tygodnias. (3—3) 


FARBIARNIA PAROWA 
Pralnia CHEMICZNĄ 


oraz 


Laklad Dezyniekcyjny 
Ch. GEBER 


w GROCHOWIE. 


Zakład pierze, farbuje wszelką ġar- 
derobę damską i męzką, firanki, 
dywany, koronki, materyje, oraz 
aksamity. 
MAGAZYNY: w Łodzi: Zielona M5; 
w Częstochowie pod firmą «Ale- 
ksandra» Aleja II, N 34. (10—4) 


Skład broni, naczyń kuchennych 
i domowych 


Jana Strońskiego 


w Piotrkowie 
obok Hotelu Wileńskiego 


Posiada na składzie bronie francuzkie 
eldeal> bezkurkowe, szwedzkie, Francota, 
Lepage'a, Pipera, Sanera z lułami ze spe- 
cyjalnej stali, rewolwery różnych syste- 
mów i wszelkie przybory myśliwskie; łóż- 
ka żelazne zwyczajne i meblowe, wiedeń- 
skie i angielskie, kołyski, wózki, wanny, 
umywalnie, pralnie mechaniczne, wyży- 
maczki oryginalne amerykańskie, samo- 
wary, wyroby nożownicze, kuchnie nafto- 
we i spirytusowe różnych systemów: bron- 
zy, platery, latarnie, lampy w dużym wy- 
bórze, naczynia emalijowane najlepszej 
marki, aparaty gimnastyczne, vyieńce 
metalowe. 

Wykonywa wszelkie reparacye w zakres 
mechaniki wchodzące, jako to: broni, ro- 
werów i t.p. Gwarancya specyalnej do- 
kładności. (20—9) 

Ceny niższe od Warszawskich. 


Dyonizy Meleniewski 
Adwokat Przysięgły 
otworzył swoją kancelaryję wy Piotr- 
Kkowie, przy ulicy «Bankowej» w do- 

mu Pańskiego, M 4. 

Przy kancelaryi znajduje się biuro 
próśb i skarg do władz sądowych 
i adiministracyjnych. (3—2) 


DLA PAŃ I DLA PANÓW; 


ochronna marka Ne 3717. 
BOROX YL. m 
Nieszkodliwy płyn do utrzymania twarzy 


w ciągłej odporności przeciw wszelkim 
atmosferycznym i innym zewnętrznym szko- 
dliwym wpływom. Przyjemnie chłodzi i 
odświeża twarz, nadająć cerze delikatną 
matową białość. Dostać można we wszyst- 
kich znaczniejszych składach aptecz. i per- 
fumeryjach. Główny skład w Warszawie 
w APTECE F. ZAMENHOFĄ, 

Plac Żelaznej Bramy Ne 8. 
Wysyłka za zaliczeniem minimum 3 fla- 
kony za 2 ruble franco. Zwracać uwa- 
gę na marke i czerwony podpis! 

Cena flakonu GO k. 

W Piotrkowie stale do nabycia w apte- 
ce W-go Szumachera. dawniej Wichrow- 
skiego. (20—1) 
RZEZ ZZOZ m ZE A Z A z 


32 powieści p. t. 


«CZARNA GODZINA». 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Jaanoxeuo Ilexsypon. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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RAŻĘ 


— 252 — 


— Nie jestem wcale panną, jestem mężatką: — 
zawołała głosem trochę silniejszym, w którym czuć 
było nutę lekkiego podrażnienia; — jeżeli ośmie!iłam 
się przemówić do pani, to dla tego, że ważne powo- 
dy zmuszają mnie do tego. 

— Ja zaś tych powodów uznawać nie chcę, 
Czy mam pójść sama? czy mam wrócić się i szukać 
kogo innego, by mię doprowadził do pani tego do- 
mu? 

Spojrzała na mnie strasznym wzrokiem i w mil- 
czeniu posunęła się naprzód. Tak przeszłyśmy jeszcze 
parę pokojów, i nakoniec przewodniczka moja zatrzy- 
mała się przy zamkniętych drzwiach, i kładąc rękę 
na ich klamce, rzekła: 

— Tu jest pokój mej pani. Pani nazywasz się 
Wiśniewska, z Gizów Stanisławowa Wiśniewska. 
Wyczytałam to na karcie. Czego chcesz od mej 
pani? 

Przyznaję się, żem była nadzwyczajnie podraż- 
niona, ale spokojna. Nie mówiąc ani słowa, postą- 
piłam ku drzwiom, i odsuwając lekko zastępującą 
mi drogę służącą, rzekłam: 

— Usuń się! 

Zdawała się nie zważać na to. Widziałam w jej 
oczach błyskawice gwałtownie powstrzymywanego gnie- 
wu, jej ręka nerwowo ściskała klamkę. Pochyliła się 
naprzód i syknęła raczej niż szepnęła: 

— Wiśniewscy nieszczęście zawsze nam przyno- 
sili. Coś pani za Wiśniewska? Wiśniewska już u- 
marła, a umarli z grobu nie wstają. Strzeż się pa- 


AND 
-mo.qloqi rued z rs porzprm toyo OMsTŁ] 
*ezdjstuą01 op is otleoeImz *ryoZA 
I 6Iuzo9Z18 Oozpiwq ðis puo ‘aru AzsiSoz1)sodg 
‘ouea t Apofu yormojzo ueu pozad is pmelz 
OAYD BZ T Tpozsią *eroqyop prsoadod nu peze wfo 
-klnzeyzo1 mouoj ormerd *tsemod orqos tygkMZ əz 
zqstugog  "pemkaqedazad rtzood drs meu 0IMEY0D I 
*nyzor[ojs au totfoqs “Hormis  prredez *oSootznis duru 
ferm Árg} ‘MỌ MSIMOJZO ‘seu KZSMIZPEMOJd M 
"nz M wnsynşowys nloyod m 
otu tjruzeip ojrmoru ye, eag ‘napad oSəpezyomz 
yom əmu tjp wusouzaru eq ôs vpsoumn nyoyod 
0o83} nzajermod q *Hoeueros eu sorqe( Kzedqo tu 
‘qow oyru vu *dyzpesod tuemoysomim eu reped 
osel ysejq I ‘yaso drs ped mkmojey nord M ‘oF 
-0uEMO[qoUM GuMYyKM OzZpIeq nyroqod oforo 
-01u op posndm foru z e 'feuopqormso oqers ruas op 
IMZID weu FAZIOMIO MQ YBIMOJZO *ŚZSĘĄGZAI OJ, 
"am]sued 0zso1q '19440p 350P — 
cBuzom s ormomzol Kqury z 04 
uw} qsof ezojy ¿eposs op psfem Aqeuzou etu Az) 
—'ZĄSIUĄOL 0} RU ðs Temzopo— Xursnu tru z ds 
Jerzprm 07 Ruzem yt] 49l emeuds ozytupof — 
*970m_ alu 
perzprm OFOYIU I VOYO sol BĄSUOJqTOĄ TULA — 
zmdudósod 1 
uśuzoodu woso pedpo MQ A0IMOJZO SEZOMOĄĄ 
cporzprM tru z ðS 
euzou £z £nuop M gyswoqo m med ysol Az — 


XXIII. 


Rotmistrz, który siedział w fotelu wygodnie 
przed palącym się ogniem w piecu i prawdopodob- 
nie sądził, że wieczór po uciążliwej drodze przepędzi 
spokojnie, był dość zdumiony mojem pojawieniem się 
i moją postawą rozgorączkowaną. Wysłuchawszy 0 
co idzie, zerwał się natychmiast, i nadziewając na 
się płaszcz, zawołał: 

— Pojmuję doskonale położenie i służę pieknej 
pani Belci. Muszę jednak zanieść do niej jedną 
prośbę. 

— Jaką? 

— Niech piękna pani Belcia uspokoi się, bła- 
gam, niech się uspokoi! Cóż bowiem z tego przyj- 
dzie, że pani odzyskasz swego małżonka, że przy- 
wrócisz mu czyste imię, jeżeli staniesz przed nim zmę- 
czona, z twarzyczką pełną śladów tych wszystkich 
burz, które przechodzić musiałaś? - Zaklinam p. Belcię, 
niech pamięta o swem zdrowiu i swej piękności — 
niech pamięta o zdrowiu i piękności! Wszystko na 
świecie odzyskać można, ale kto raz stracił zdrowie 
i piękność, niestety! już ich nie odzyska. 

Wziąwszy z sobą Mordkę, wyszliśmy nakoniec 
z hotelu. Faktor zapewniał, że pałac pani Wolbrom- 
skiej jest niedaleko, że zatem śmiało pieszo iść 
możemy. Noc była ciemna, miasteczko źle bruko- 
wane, tak, że potykałam się co chwila, i gdyby 
nie rotmistrz, który mi podał rękę i podtrzymywał, 
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byłabym zapewne nieraz upadła. Przeszliśmy parę 
ulic i znaleźliśmy się niejako za miastem. Rzadkie 
domy, po większej części otoczone ogrodami, ciem- 
ność tam panująca robiła na mnie bardzo przykre 
wrażenie. 

— Już niedaleczko! —prawił Mordka, — pędząc 
przed nami z zakasanym chałatem i klapiąc panto- 
tlami. 

Wreszcie na końcu alei, wysadzanej jakiemiś 
ogromnemi drzewami, w którą teraz weszliśmy, za- 
jaśnialo światełko. 

Mordka zawołał: 

— Tam jest pałac wielmożnej pani Wolbrom- 
skiej. 

Szliśmy wśród ciemności ponurych, przy posęp- 
nym szeleście spadających liści, z nikłym blaskiem 
przed nami, pochodzącym od owego światła w pa- 
łacu. Byłam bardzo smutna, bardzo zdenerwowana 
i rozdrażniona. Czy zastanę ją jeszcze przy życiu? 
czego się dowiem? co mnie czeka w tym pałacu. 

Rotmistrz za to milczał, tylko szędł ciężko po 
grudzie i sykał czasem, jakby go coś bolało. Ota- 
czała nas wielka cisza nocy, przerywana tylko sze- 
lestem liści suchych, pędzonych przed nami przez 
wiatr. 

Nakoniec psy nas poczuły i ujadać zawzięcie 
poczęły. Wyszliśmy już z alei i znajdowaliśmy się 
na obszernym dziedzińcu, niegdyś zapewne trawą i 
kwiatami porosłym: dziś pełnym smutnych szczątków 
letniej roślinności. W dwu oknach, starannie od 
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— 0! cóż znowu? cóż za niebezpieczeństwo mo- 
że grozić pięknej Belci przy mnie! Ja tu będę cze- 
kał jak pies wierny i oddany jej zupełnie. 

Chciałam mu podziękować za te słowa dobre 
i serdeczne, gdy roztworzyły się znowu drzmi, i uka- 
zała się w nich ta sama czarnooka służąca. 

— Pani Wolbromska prosil rzekła i usunęła 
się na bok, robiąc mi we drzwiach przejście. 

Gdym znalazła się w drugim pokoju, usłyszałam, 
jak drzwi te starannie zamknęła za mną owa kobie- 
ta, poczem cicho zbliżyła się do mnie i szepnęła: 

— Pozwoli pani, że pójdę przodem. 

— Proszę. 

Szła przede mną ze świecą w ręku, od której 
miyotliwe, niepewne blaski padały na meble i różne 
sprzęty pokoju. Widziałam teraz doskonale przed so- 
bą jej figurę giętką i zgrabną, jej ruchy łagodne, 
miękkie, jej chód cichy i lekki. Wogólności jednak 
sprawiła na mnie wrażenie nieprzyjemne. 

W milczeniu przeszłyśmy parę pokojów, w trze- 
cim, zamykając za sobą drzwi, kobiet owa zbliżyła 
się do mnie i rzekła szeptem, patrząc i świecąc mi 
w oczy: 

— Racz pani wybaczyć, że nim zaprowadzę cię 
do mej pani, zadam jedno pytanie. 

Rozgniewała mię ta zuchwałość służącej; nie za- 
trzymując się więc, rzekłam tonem zimnym i suro- 
wym: 

— Racz panna świecić mi dalej. 


